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Kościół Najświętszej Panny Piekarskie],
Słynie cudami obraz Najśw. Panny P iekar­

skiej na całym Śląsku. Rodacy nasi codzien­
nych tam łask  doznają, a miejsce to i dla tego 
jest pamiętne, że dnia 27. Lipca r. 1697. K ur- 
fiirst saski a Król polski August II. złożył w y­
znanie w iary jako Katolik. _

Proboszczem w  Niemieckich P iekarach  pod 
Bityniem  jes t X , A lojzy F in k , mąż zacny, k tó ­
ry  słow em  i p rzykładem  do obudzenia w iary  
się przyczynia; jem u to mamy do zaw dzięcze- 
n ia  przedrukow anie Ż yw otow  SS. S k arg i; owo 
szacowne dzieło dziewięć kroc z razu przedru­
k o w an e , a w  końcu przeszłego w ieku po raz 
10.ty  w7ydane i  w yczerpn ięte , uszło baczności 
mecenasów lite ra tu ry , nag rodził to zacny P ro ­
boszcz na Ś ląsku. M ając on szczególne nabo­
żeństwo do N ajśw . Panny P iek arsk ie j, k tórej 
obraz cudowny w  ubogim  drew nianym  kośció ł­
k u  się znajduje, p rzedsięw ziął przed czterema 
la ty  w ystaw ienie nowego kościo ła m urow ane­
go ; żadnych nie m ia ł funduszów, lecz szczęśli­
w ym  natchniony pom ysłem , o g ło s ił p lan  tej bu­
dow y na akcye. A kcyj p ra g n ą ł 5,000 rozprze­
dać po z ło tp . 30; każdem u w ięc wolno za tę 
sk ład k ę  tak  szczupłą zostać spółfundatorem  
kościo ła . Co Sobotę wiecznemi czasy ma być 
śpiew ana w otyw a za w szystkich spółfundato- 
rów . Zebraw szy zaledw ie 12,000 zło tp . za­
cza i budow ę; aliści kopiąc fundam enta znalaz ł 
niespodzianie sk ła d  daw niej ugaszonego w apna, 
co zapew ne jak iś  pobożny poprzednik na po­
dobny cel p rzygotow ał. Spuszczając się w iec 
n a  ła sk ę  N ajśw . Panny i pomoc Opatrzności, 
rozpoczął dzieło i w  ciągu la t k ilk u  zeb ra ł do 
100,000' z ło tp . i  budow lę znacznie posunął. 
N ie w iem , w iele  mu jeszcze zostaje do dokoń­
czenia; jednakże pociecha w ie lka , _ że o tak  po- 
bożnem przedsięw zięciu nie w ą tp ił  na^ ch w ilę ; 
O patrzność widocznie mu nagrodziła  nieograni­
czoną w  niej pok ładaną  ufnosc.

Załaczam  trzy daw ne pieśni do N ajśw . Pan­
ny P iekarsk iej, przez lud  krakow rsk i śpiew ane, 
którem  k u p ił na rynku  tej daw nej stolicy k ra ju . (* )
Pieśń o Najśw. Pannie M aryi Piekarskiej.

1.
O jakoś p iękna  Pan ien k o  P ie k arsk a ,

W  obrazie  stoisz ozdobo  Śląska,
Ś licznaś jes t,  biała jako  lil ia,
D o b ro c ią  pachniesz jak  kanwolia .

2.
Liczka  ru m ian e  jako dwie  róże,

P o z o rn ie  patrzysz  na  g rzeszną  duszę,
R adabyś  wszystkich u siebie miała,
Niechcesz  być k tóra  dusza zginęła.

3.
N akłon iłaś  n am  Synaczka swego,

Na lewej ręce  Twej s iedzącego ;

(*) Nie u p a tru jąc  w tych  p ieśn iach  n i c ,  coby n a  
szczególniejszą u w ag ę  zas ług iw ało ,  n ie  umieszcza r e -  
dakcya wszystkich w tem  piśm ie ,  w ybra ła  tylko d r u ­
g ą ,  pon iew aż m a związek  z obrazem .

P rzyp . redahcyi.

Je s te ś  P a n ien k o  b a rd zo  dob reg o ,
Że ja k  poglądasz  na  Syna swego,

4.
Synaczek Ci Twój ma książeczkę w ręce ,  

K tó rą  pokazuje  swej najmilszej Matce,
P ro śże  Go Matko, n iech  nas zapisze 
Do tej książeczki, k tó ra  nie zginie.

. Cóż to Pan ien k o  jab łk o  m a za znaki,
Że n am  przynios ło  tak d o b re  przysmaki, 
T a jem nica  to jes t  b a rdzo  wielka,
W  niej się  zaw iera  szczęśl iw ość  wszelka.

6.
Znaczy jabłuszko n a m  w ieczne  roskosze.  

K tó ry ch  m ieć  będziem y w n ieb ie  potrosze,  
B oś  T y  n a m  P anno  Syna  n ap raw i ła ,
Co zepsuła  E w a  k iedy zgrzeszyła .

7.
Nie frasujcie się ludzie udręczen i ,

P a n n o  P iekarska!  T y  na  nas wspomnij,
B oś się n ie  da rm o w Śląsku zjawiła,
Tylko żebvś nas w sm utkach  cieszyła.

8 -Ach pociesz,  pociesz,  Ciebie prosiemy, 
R a tu j  nas J e z u !  n iech  n ie  zgin iemy;
A byśmy wszyscy z Bogiem vviecznie żyli,
A  p o tem  się z T o b ą  w n ieb ie  weselil i .

B. 11. M arca 1846.
#  #  *

Kilka słów  o W ieczorach pod lipą.
(Ciąg  dalszy i dokończenie .)

Z ew nętrzna forma w  ułożeniu całego dzie­
ł a  zapew óe się każdemu podobać będzie; zmy­
ślenie Grzegorza z pod R acław ic  jest trafne, do­
brze obrachow ane i przez ca łą  książkę aż do 
końca konsekw entnie przeprow adzone. P odzia ł 
całości na w ieczory, jest dla d z ie ła , k tóre ma 
być popu larnem , k tóre  ma przystęp znaleźć i  
przyjąć się u lu du , nader korzystny. Przezeń 
nie obciążamy um ysłu ludu, k tó ry  nie ma wrp ra - 
w y  w  m yśleniu; przeciw nie u łatw iam y mu w szy­
stko, podając rzecz cząstkowo, a jed n ak  w  c a ł­
kow itych obrazach. D la tego z zadowoleniem  
po łoży  czytelnik k siążkę , ciesząc się_ naprzód, 
że w  następnym wieczorze dow ie się znowm 
czego nowrego. W rescie ma i tę wńelką ko­
rzyść tak i podział, że zgrabnym  sposobem nio- 
że pisarz na początku w ieczora przypomnieć to, 
o czem daw niej b y ła  mowo, a w  końcu przy­
dać nauki i uw agi, k tóre  tem silniejszy w p ły w  
w y w rą , że stanow ią zakończenie rzeczy. D zi- 
w i nas w ięc, że autor opuścił tę metodę ; w  pó­
źniejszych bow iem  w ieczorach nie znajdujem y 
na początku tak ie j rekapitulacyi. Czytelnik za­
ję ty  spraw o swrego narodu, gdy przeczyta ja k i 
ro zd z ia ł i przytem  uwogi h isto ryka , mim owol­
nie sam nad rzeczą się zastanowń, a gdy m yśli 
jego spotkają się z uw agam i au to ra , nabędzie 
książka  tem w iększej dla niego wortosci.  ̂T e  
w szystkie zalety znajdziemy w  pracy Siem ien- 
sk iego ; szkoda tylko, że jeszcze jednej myśli, 
k tó rą  w  k ilku  miejscach objaw ia, nie w ykonał, 
t. j . , ‘ że nie p rzy d a ł m appy całego kraju  pol­
skiego. D odatek ten jest koniecznym i dla te -
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go wlelceby się ten zasłużył, ktoby się tą pra­
ca jak najprędzej za ją ł. v . .

' Jeżeli autor piekm e rozw iązał zadanie co 
do formy, na równą pochw ałę zasługuje obro­
bienie treści. Napisać historyą narodu w  spo­
sób tak przystępny, izby ją  lud pojął, u k a z a ł­
bym prawie za rzecz, której dopiąć me podo­
bno , a jednak dał nam S. jasny dow ód, iz 
wszystkie trudności pokonać można, jeżeli się 
serdecznie pracą przejmiemy. Nie zmza autor 
historyi do powiastki, lecz zachowuje jej całą 
powagę, rozbierając najważniejsze sprawy, któ­
re  do jej całości należą. Dla tego historya S. 
nie je s t' samem opowiadaniem życia Królów, 
•wojen i innych podobnych wypadków, lecz da­
je  razem jasny obraz urządzenia państwa i u- 
sposobienia narodu w różnych czasach. Juz 
z tego względu ważnem jest to dzieło w  na­
szej literaturze, lecz wartość jego tern większą, 
skoro się przekonywamy, że autor um iał to 
skreślić sposobem potocznym, jakby od niechce­
n ia . Unikając bowiem w szelkiej ciężkości nau­
kow ej, w trąca uwagi względem wewnętrznego 
stsnu Rzeczypospolitej tam , gdzie mu się w ła ­
śnie dobra podaje sposobność. T a k _uczynił na 
str. 162, 197, 217. W  ogóle powiedzieć mo­
żna, iż różnych użył środkowy aby pracy swo­
jej nadać jak  najwięcej powabu; dla tego nie 
rzuci tak łatwro czytelnik tej książki, bo co chwi- 
le  napotyka przedmioty, które i serce jego za- 
dowolnią i ciekawość zaostrzą. Takie środki 
sa następujące: 1. Zbiera rożne podania i po­
wieści, krążące pomiędzy ludem i łączy je  z lu- 
storyą tegoż czasu. 2. W łrąca przysłowia i 
objaśnia je  wypadkami historycznemi, jak  np. 
na str. 264 o Piekarskim. 3. Rzeczy, które 
serce Polaka więcej zajmują, stara się żywiej 
i  dobitniej skreślić. Takie opisy mamy na str. 
113, (pogrzeb Kaźmierza W ielkiego), 214, 2-4, 
231. Tu nadmienić w ypada porównanie Pola­
ków" z Moskalami za pomocą obrazu rządów 
Iw ana Srogiego i Rzeczypospolitej Babińskiej. 
W reście daje dobre nauki, jako to: na str. 144, 
173, 175, 243, 273, 300.

Jeżeli więc W ieczory pod lipą co do for­
my jak  treści' tak wielkie mają z a le ty n ie z a ­
wodnie nastąpi ten skutek, iż w  krótkim cza­
sie całej publiczności czytającej będą znane. 
M eżowie, którzy czuwają nad dobrem ludu i 
z wszelkiej okoliczności korzystają, aby go 
wznieść na wyższy stopień oświaty, w  pracy 
Siemieńskiego spostrzegą pomoc, za jaką się 
od dawna z upragnieniem oglądali. Dla tego 
powitaw'szy ją  z radością, tem bardziej starae 
się będą, aby poznana od ludu, piękne owoce 
w ydała. D la tych zaś, których natura obda­
rzy ła  talentem pisarskim, niechaj będzie bodź­
cem, aby korzystając z swogo daru , stali się 
oświecicielami ludu w  ten sam sposób, co i Sie- 
mieński. Niechaj pomną, że jeżeli^ w  dziełach 
gruntowność i uczoność wysoko cenimy, jednak­

że w  ten czas dopiero prawdziwą \vartosć ma­
ja  , gdy się odznaczają tą jasnością i popular­
nością, która przemawia do każdego człowie­
ka zdrowego rozsądku. W  ten czas wzniesie 
się u nas ta gałęź literatury, która dotąd naj­
bardziej jest zaniedbana, chociaż nam najbar­
dziej potrzebna. Jeżeli bowiem pragniemy sta- 
nać w  oświacie na równi z innemi narodami 
europejskiemi, jeżeli przez ślachetne poświęce­
nie zysków materyalnych dowodzimy, iż nasze 
postanowienie jest szczere, _ starać się nadewszy- 
stko musimy o podniesienie oświaty pomiędzy 
ludem. Do środków zaś, które niemylnie do 
celu tego doprowadzają, należą książki popu­
larne; starajmy się w ięc, aby icli było jak  naj­
więcej.

Ułamki z podróży.
Obraz- A lgeru .

W  4S godzin po odbiciu z Marsylii, chmu­
ra  zakryte, nagle powstające z morza ujrzeli­
śmy wysokie i poważne pasmo Atlasu; i wkró­
tce stanęło przed nami miasto Alger piętrzące 
się na pochyłości góry, jak  pyramida z b ia łe­
go piaskowca.

W idok tego miasta nader malowTiiczy. Część 
dolna zbliżona do portu , ma place i ulice sze­
rokie, na sposób francuski zbudowane; na nich 
domy wrszystkie, opatrzone arkadami, niedosta­
teczny cień dają przechodniom. Górne miasto 
zupełnie inną, wschodnią ma postać, ulice krę­
te spadziste i ciasne talc, że trzech ludzi tylko 
może się zminąć. W yższe piętra domów wy­
stają na' ulicę belkami podparte, albo stykają 
się sobą, tworząc sklepienie po nad chłodną i 
cienistą ulicą. W  tych uliczkach tłoczy się lu­
dność różnych narodów" w  rozmaitych ubiorach: 
Francuzy, Hiszpany, W łochy, Maury, Kabyle, 
Araby, Murzyny.

Maura poznasz po kurcie, kamizelce i sze­
rokich szarawarach krótkich po kolana; wszy­
stko z lekkiego sukna karmazynowego lub gra­
natowego. Na głowie czapka czerwona, fe z  na­
zwana, z niebieskim kutasem , chustką owinię­
ta, turban składa. Głowa ogolona oprócz czu­
ba dla tego, żeby nieprzyjaciel, jeżeli ją  utnie, 
m iał za co wziąć a twrarzy się nie tykał. Bro­
da długa. Na nogach pantofle, które u drzwi 
pokojów i meczetów" zostawują. W  zimie k ła ­
dą na wierzch burnus, czyli płaszcz z kaptu­
rem. Te burnusy często się noszą podwójne: 
spodem biały  wrełn iany , z wierzchu ciemny, 
wm ieście sukienny, na wsi z wielbłądziej sier­
ści. Maurowie są właściwymi mieszczanami A l­
geru. Trudnią się rzemiosłami i kupiectwem, 
na w ielki lub m ały rozmiar. W ielu rozszerzy­
ło  obręb czynności swoich od wejścia Francu­
zów"; tylko nieczynni kapitaliści stracili przez 
podwyższoną cenę żywności. Kupiec siedzi po-
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ważnie w sklepie, paląc długą fajkę, nie zapra­
sza przechodnia i powiada zwykle umiarkowa­
ną, ale stałą cenę. Kobiety maurytańskie cho­
dzą po ulicach w  bieli jak  cienie, z twarzą za­
słon ię tą , tak , źe im oczy tylko widać. Krok 
ich powolny; idąc przechylają się z jednej no­
gi na drugą. Jak  w  domu się noszą, wiedzieć 
trudno, bo wstęp obcemu jest zabroniony. Je­
dnak kobiety europejskie zaproszone byw ają do 
tych zaczarowanych xiezniczek, i od nich mo­
żna się dowiedzieć o ubiorze Maurytanek. W i­
dać także ten ubiór sprzedawany po sklepach. 
S kłada się on z lekkiej koszuli jedwabnej, z sza­
raw arów  szerokich a krótkich po kolana, i z ma­
łego gorsecika karmazynowego, złotem hafto­
wanego. Ten gorsecik jedwabny, jest na ple­
cach wazki jak  ręka; na piersiach jeszcze węż­
szy, kończy się sznureczkiem i guzikiem. Noga 
bez pończoch obuta w  pantofel axamitny, z ło ­
tem haftowany. Na głow ie m ała czerwona cza­
peczka, obwiązana równie jak  w łosy chustką 
jedwabną złotolitą. Prócz tego noszą często 
pas złocisty i chustkę jedwabną, z ty łu  u pasa 
zawieszoną. Mówią, że M aurytanki w  ogólno­
ści pięknych rysów i pięknie zbudowane, ale 
rzadko świeżej cery. W ło sy  i oczy czarne. 
Ręce i nogi farbują henesem.

Żydzi ubierają się podobnie jak  Maury, tyl­
ko w  ciemnych kolorach, i podobne mają za­
trudnienia. Żydówki chodzą po ulicach bez za­
słony, rzadko są piękne, zato ubrane z w ielkim 
zbytkiem. Noszą suknię jedwabną bez ręka­
wów", złotem w yszyw aną; na głow ie bogatą 
chustkę, albo stożkow'ą metalowca klatkę. Prze­
pych ten zmniejsza się pod w pływ em  prostych, 
ale często zmienianych i pranych ubiorów eu­
ropejskich.

Kabyle, czyli Górale, odziani po prostu w  ko­
szulę i szaraw’ary płócienne, z czapką czerw'0- 
ną na głow ie, noszą ciężary, w iosłują i tym po­
dobne wyrobnicze prace w  mieście wykonywa­
ją . Składają oni osobne cechy, równie jak  Mu­
rzyni i inne pokolenia z nad granic Sahary. 
Każden z cechów ma na czele Amina, który ma 
prawo dozorow ać i sądzić podwładnych swoich, 
naw et karać więzieniem i biciem w p ię ty . W a ­
żniejsze sprawy wytaczają się przed rząd fran­
cuski. Tych cechow ych wyrobników jest w  A l- 
gerze przeszło pięć tysięcy. W  nocy owinięci 
w  burnusy śpią po ulicach. Żyją oszczędnie 
chlebem i wodą, a zebrawszy trochę pieniędzy 
WTacają w  góry. Kabyle mają język od A ra­
bów" odmienny, i nie są jeszcze Francuzom pod­
dani. Arabowie z dolin chodzą w  koszuli i d łu ­
gich burnusach, na głow ie sznurkiem z w iel­
b łądziej sierści przytwierdzonych. Kobiet ka- 
bylskicli i arabskich niema w  Algerze. Ow szem 
Murzynów' mało, a Murzynek wiele, które cho­
dzą w  niebieskim burnusie, i trudnią się zwy­
kle sprzedażą krajowego chleba, w  bochenkach 
okrągłych a płaskich.

Patrząc na tę rozmaitość ubiorów", tłoczących 
się na placu królewskim , a w g łębi widząc 
morze, okręty i błękitne góry Atlasu,' zdaje się, 
że podobny, chociaż nieskończenie wspanialszy, 
będzie w idok n ieb a: taka rozmaitość narodów, 
zjednoczonych pod praw"em doskonałej wolności, 
W " obliczu morza nieskończoności.

Domy maurytańskie nie mają zewnątrz wTca- 
le, albo bardzo mało okien, i wcale są niepo­
zorne, ale cały ich przepych i ozdoba jest w e­
w nątrz , jak  w  duszy prawego Chrześcianina; 
wchodzi się do domu przez m ałe drzwiczki, i 
ciemny przysionek, który prowadzi do małego 
wewnętrznego podwórza. To podw'órze jest 
brukowane marmurem, i otoczone podwójnym, 
albo potrójnym rzędem małych, krętych i ozdo­
bnych marmurowych słupów". W k o ło  chodni­
ki przy izbach. W  izbach ściany wyłożone po- 
lewanemi cegiełkami do 4 lub 6 stóp wysoko­
ści, ściany bielone, gzymsy na wzór alambry, 
albo sufit cedrowy. Te domy krajowe są malo­
wnicze i przyjemne dla chłodu; rodzina‘w  nich 
mieszka zupełnie odosobniona. Zamiast dachu 
jest taras, na który idą wieczorem cieszyć sie 
okazałym widokiem morza przy świetle xięży- 
ca. Niestety, Francuzi wiedzeni chęcią zysku, 
burzą wiele tych domów", i natomiast staw'iaja 
nowe na sposób paryski z wielu oknami. Cho­
ciaż okna osłonięte są drewnianemi żaluzyami, 
jednak w  tych domach, do klimatu nie stóso- 
W’nych, upał nieznośny. Z  czasem nikt we fran­
cuskich domach nie będzie chciał mieszkać, i 
w tedy chciwi spekulanci przestaną je  stawiać, 
ale tymczasem w'ieksza część dawnego Algeru 
będzie zburzona. Miasto straci na tern nie ty l­
ko chłód, ale jeszcze podlegać będzie bardziej 
trzęsieniom ziemi. Niedalej jak  w 1717 roku 
trzęsienie ziemi trw'alo 9 miesięcy i obróciło 
w  gruzy cztery piąte części miasta. Odtąd k ra­
jow cy podpierali domy jeden o drugi. Tylko 
głów ne ulice, jak  Babazun i Babelued, spra­
wiedliwie są rozszerzone, dla ruchu powozów". 
X iążę Isly, to jest M arszałek Bugeaud, i w ła- 
dze urzędowe, nie dzieląc powszechnego prze­
sądu, mieszkają w  domach maurytańskich, a no­
w e domy, które Rząd staw ia , są przynajmniej 
m ałą liczbą okien mniej wystawione na upał 
afrykański.

Lud francuski nie umie stósować się do ob­
cych zwyczajów", a tem uporniej sw'oich pilnu­
je . Już zaprow adzili w  Algerze ulubioną F ran­
cuzów rozryw kę, i urządzili teatr z desek pa­
pierem wyklejonych. Zwryk łą  jednak zabaw ą 
w ieczorem jest przechadzka na placu królewskim, 
który we dnie za giełdę służy. S taw iają na 
tymże placu budynek, który będzie razem za­
w iera ł giełdę i teatr. Na nim stoją najlepsze 
hotele i kawiarnie. Plac ku morzu otwarty, 
widać port, morze, okręta i góry. Chodząc 
w'tedy po mieście, słychać śpiewy i zabawy ró­
żnych narodów". W e francuskich kawiarniach
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stoły są marmurowe, statki czerwonym axami- 
tem obite. Czytają tam dzienniki, grają w  kar­
ty, a zamiast lodów i chłodzących napojów, pi­
ją  kaw ę czarną z koniakiem,' albo wódkę pio­

łunową z wodą. Tam często uszy obrażają w ę­
drowne śpiewaczki i gminne trubadury. W  u- 
boższej izbie piękniejszą nucą barkarole W ło ­
chy albo Hiszpany. Jeżeli dalej odwazysz się
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zabłądzić w  labirynt ciemnych i krętych uli­
czek/ znajdziesz kaw iarnią krajow ą. Tam scho­
dzą sie Maury z długiemi fajkam i, a zdją- 
wszy pantofle siadają na słomianych tkankach. 
W  milczeniu czasem paląc fajkę, piją czarną 
kawo zfusam i w  filiżankach bez uszka i spod­
k a , płacac za jedne dwa sous, czyli pięć gro­
szy polskich. Słuchają oni także śpiewaków 
swoich. Są to starcy; jeden brząka na staro­
świeckiej gitarze, w ypukłej jak  pół gruszki; 
drugi szemrze na dziwacznych, pierwotnych, 
przedpotopowych skrzypcach; trzeci ręką trąca 
na bembenku. Jednostajna nóta ich śpiewu jest 
podobna do naszych kantyczek, albo dumek ru­
skich, podobna do szumu fali morskiej, który 
im często wtóruje. M e rozumiejąc arabskiej 
mowy, pojąłem jednak tresc smutnej piosenki, 
żałość niewoli, pobudka do wojny św iętej; bo 
w  sercu mojem podobne odzywały się uczucia, 
jak  wdzięczne echo zbudzone.

Stryjkowski i jego kronika.
(Ciąg dalszy i dokończenie.) _ _ ,

M ateryały Stryjkowskiego mijając juz cy­
taty z xiąg drukowanych za jego czasów lub 
później ogłoszonych, a dziś nam dobrze znajo­
mych, by ły  dość liczne, a szumniej jeszcze dla 
zjednania w iary i wyniesienia pracy opisane 
przez niego, teraz się nam może jeszcze zna- 
mienitszemi i liczniejszemi, niż w  istocie były, 
wydaja. To pew na, że Stryjkow ski, chociaż 
znał Długosza dobrze (bo go tłum aczył) jego 
sie nawet przykładem nie nauczył używać do 
historyi dokumentów i aktów oryginalny ch, ni­
gdzie sie w  kronice na nich nie opiera, a je- 
żli gdzie one p er occasionem  cytuje, to z dru­
giej już reki, sam ich nie przejrzawszy. _ _

P er  ex ten su m  żadnego aktu nie umieścił; 
jest tylko początek przywileju erekcyjnego^ B i­
skupstwa wileńskiego odłamany i aktu Unii ho­
ro delski ej cząstka i t. p ., ale oba mc nowego 
do historyi nie wprowadzają, niczego me pod­
pierają, a pierwszy tylko z rękopismu wypisa­
ny W yżej 1387 r. trudno zapewne (chociaż 
nic niepodobna) było mieć akta i  dyplomata, 
ale późniejsze daleko ła tw ie j, a me mniej po­
trzeba, Stryjkowski jednak wolały gotową rzecz 
z latopisców7 i kronik zbierać, niżely tworzyć. 
M iał on mieć dwanaście latopisców litewskich, 
pięciu pruskich, czterech infiantskich, pięciu pol­
skich (Długosz, Miechowita, Kromer, Bielski i 
W apowskiego ułam ek), czterech kijowskich, w  o- 
góle trzydziestu; a jeden z nich m iał byc po 
słowiańśku pisany. Latopisców litewskich cza­
sem liczy aż do piętnastu (X ię. I I I . ) :  „W szy­
stkie latopisce ruskie, litewskie i żmudzkie, kto- 
rychem z różnych miejsc zebranych piętnaście 
zgadzał i w7 jedno miejsce dla w ybadania a do­
świadczenia prawdy historyi znosił z pilnością, 
konformował na to etc.“  Toż pisze, iż docho­

dząc potomstwa 01gerdow7ego, piętnaście ich kon- 
kordow ał (X iega XII. Rozd. X III.). Czasem 
(iuż później) dwanaście ich tylko wymienia (ja ­
ko X ię. X V III. Rozd. IV ., toż X ię. X V III. 
Rozd. V I.) . Jeżeliby się ściśle w zięły  te sło - 
w a i irw ażyło, że tam ich piętnastu, tu tylko 
dw'unastu zg ad za ł, możnaby w niesc, że trzy 
kroniki już mu dalej nie służyły  i nie docho­
dziły do X V  wieku opowiadaniem, a zatem, 
że b y ły  trzy starsze nad w iek X V . Innych bo­
wiem ciągle jeszcze cytuje, aż w  X V I wieku 
nawet, jako źródła, acz coraz już rzadziej, ma- 
jac dostateczniejsze m ateryały wy polskich kro­
nikarzach. Pod rokiem jeszcze 1459. (X ię . X IX . 
Rozd. II .)  latopisca ruskiego, pod r. 14/9. (X ię. 
X X . Rozd. IV . ad finem) i jeszcze latopisce 
wr r. 1505. (X ię. X X II. Rozd. II I .)  cytuje, na­
wet dalej. Ci latopisce, jak  byli p isani, i ze 
nie po litew sku ,  wątpliwości niema najmniej­
szej. R az, że za tern jest poparte wszelkiego 
rodzaju podobieństw y przekonanie moralne, po- 
w tóre, nawet słow a samego Stryjkowskiego w y­
raźne, już to w  G ońcu cnoty, gdzie pisze:

Prze to  i oni (Litwa) c h o ć  p ism a nie znali,
Jcdn i ik  p o to m s tw u  św iadectw o  poda li ,
S p ra w  sw y ch ,  których  też Ruś część spisała ,

Z sw em i zmieszała.
(:Goniec cnoty, 1574. sign. Oiij.)

już to w  kronice samej, gdzie o W itenie mó­
wiąc (X ię . X .)  przy końcu jego panowania, 
dowodzi, że on b y ł synem xiążęcym, a Gedymin 
jego synem, nie M arszałkiem ; używa świade­
ctwa latopisców' i tak się w ysław ia:

„Latopisce też w szys tk ie  litew skie po i li­
sk u  p isane, których Litwra starodawna za kro­
nikę używ a.« Zdaje s ię , że to najmniejszej 
wątpliwości nie zostawia, iż owe latopisce, by­
ły 'z  rodzaju takich, jak i jeden ogłosił częścio­
wo uczony D aniłłow icz. To też, że były  po 
rusku p isane, w  części odkryw a, że nie by ły  
tak starożytne jak  je  mieni Stryjkowski, a nfia- 
nowicie, że nad w iek X III., żaden starszy byc 
nie m óg ł; zdaje się zaś, że bardzo ow'szem a 
bardzo były  późniejsze.

Dojść też można z zażaleń Stryjkowskiego, 
iż ow7e latopisce nie wym ieniały i nie oznacza­
ły  la t (o  czem i B ielsk i_ św iadczy)  po prostu 
z podania pisząc dzieje i nie troszcząc się o 
chronologia, on zaś dopiero (Stryjkowski) sam, 
jak  m ógł iat podochodził i tyła błędam i zasy­
p a ł historya, dowolnie zupełnie odnosząc w y­
padki , niemal jak  mu wygodniej było. Tego 
układu kronik są liczne dowmdy. O Erdziw il- 
le M ontywiłłowiczu pisząc, przywodzi on la ­
topisce litew skie, z tym dodatkiem, ze lat nie 
k ład a  kiedy sie to działo, a on sam z innych 
uwag', rok nadał 1212. wypraw ie jego na Rus, 
ze trzem a, podejrzanej exystencyi towarzysza­
mi. Oto jego słow a: <

„Acz lat liczby kiedy się co działo, nie Ma­
da na żadnym prawie punkcie, bo tak głęboko
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•SV inne h istoryki w ejrzeć nie m ogli, dla pro- 
stości owych czasów, z kądhy porządek la t w y - 
czerpnę li, ale zgo ła  pro s to  h rną  (c o  i ja
chw alę. ( ? )

I  znowu (X ię . V I. Rozd. X I I I .) :  Tacy b y ­
li nikczemni ( t u 's i ę  już pogn iew ał na n ich) i 
bez mózgu praw ie  Pisarze latopisców  ruskich i 
litew sk ich , .iż swoje h istory jk i, lada  jako_ bez 
baczenia, co im ślina do ust przyniosła, pisali, 
a la t albo roków , którego się co_ czasu działo , 
na żadnem miejscu nie k ła d ą , nie uw ażyw szy 
tego i t. d.

Łatw o się domyśleć, ile to b łęd ó w  z b a ła ­
mutnego determ inowania dat urodzie się mu­
s ia ło ,  p rzy  tak  nikczemnej krytyce i  szczegól­
nej skw apliw ości w  pochw ytyw aniu pierw sze­
go z brzegu podania , nieco z rzeczą zw iązku 
majacego, bez rozpatrzenia, czyli w  istocie ono 
w  te czasy odnieść należało .

Co sie tycze liczby k ro n ik , dziś nam dzi­
w n ej, gdv my tylko parę  u łam kow ych , a po- 
źno regulujących się latopisców  znam y; z sa- 
megoż Stryjkow skiego domyślać się godzi, iż 
nie tyle ich b y ło  oryginalnych, ile pisze, exem ­
p la r  %y, lecz jednej, dwóch, trzech nareście, od­
dzie lne , a nieco tylko różne kopie. S try jko­
w sk i bowiem  i druków  często po dw a w yda­
nia  cytować lubi. W  kilku  miejscach cytaty 
w  tłum aczeniu z latopisców , okazują (cf. xięg. 
II .,  rozd. V III. o przyjściu W ło ch ó w  za Nero­
n a ) ,  że one już w  chrześciańskiej Rusi pisane 
b y ły . S tyl bowiem w  tłum aczeniu czuć prze­
k ładem  ze słow iańskiego , a la ta  liczone od 
stw orzenia św iata.

Z w ielk iej tej liczby latopisców  ledw ie k il­
k a  da się odróżnić w  kronice, w yraźniej w y­
mienionych i  odznaczających się.

Znajdujem w  przedm owie Gońca cnoty (do 
Jan a  C hodkiew icza), że do  ̂ h istoryi L itw y  u- 
ży w a ł kroniki rękopism ow ej Dym itra M nicha 
jakiegoś, po rusku starożytnym charakterem  p i­
sanej, zaw ierającej do dziejów L itw y  m aterya- 
ły ,  zkąd i o Palemonie m ia ł w ziąć. Lecz k ie ­
dy pisana b y ła  ta  kronika i z jakiego czasu? ani 
s ło w a , Ep. Dedic. A. E t partim  L itvan icae  
h istoriae commentarios D em etrij M onachi 
Rirfeno charactere antiqnitus scrip tos su p -  
p ed ita v it  etc. Qnomodo Hali duce P alem o- 
no (M a th ia  M iechovita et Dem etrio R u te -  
no testan tibus e tc .J  Z  resztą trudno jest co 
w iecej dojść o tej kronice, prócz, że w szystkie 
w ary an ty , jak ie  m iędzy powieścią w  Gońcu, 
a K ronice  spotykają się, do niej należą i z D y­
m itra M nicha tego w yczerpnięte.

D w a jeszcze w  kronice samej uda się od­
kryć litew skie latopisce, w yraźnie wymienione, 
p ienvszy wspomniony jako  użyczony od X X . 
Z asław skich  z Berestow icy w iększej. Tego cy­
tu jąc Stryjkow ski w  tłum aczeniu cząstkę, zda­
je  się nas przynajmniej naprow adzać na drogę 
do śledzenia, kiedy b y ł  pisany.

O A ty lli bowiem  pisząc, wspomina rzekę 
Juhr i  dodaje: „A  Juhra te ra z  w  ziemi Iw a - 
k a  C a ra ,“  (m a być Iw ana). To pokazu je , że 
K ronikarz  berestow icki p isa ł zapew ne za Ca­
ra  Iw ana  B azylew icza Groźnego, a zatem już 
w  X V I w ieku. Tym to zapew ne samym la to - 
piscem długo posługuje się S try jkow sk i, bo 
po ro k  1505. z niego może cytuje powieść o 
koronie W ito ld a , którego P osły  m ieli, w edle 
la to p isca , la t  trzy  w e W łoszech  b aw ić , dla 
rozruchów niemogąc powrócić do L itw y .

Inny je s t jeszcze wymieniony w yraźniej u 
Stryjkow skiego latopisiec b łę d n y , którem u on 
w y m aw ia , że i jego w  b łą d  w p row adził nie­
ra z , w  w yw odach dawniejszych rodziny X X . 
litew sk ich ; u którego bajeczna córka K iernusa 
Pojata, jest córką K ukow ojtysa; inne też om ył­
k i w  powieściach od pospolitych, użytych przez 
Stryjkow skiego do kroniki, różniące s ię : o K u- 
kow ojtysie , U tenesie, G iedrusie, pięciu synach 
Romunda, przypisanych Trabusow i. Po tern w7szy- 
stkiem  poznać byśmy mogli dostawczy tego la ­
topisca. L ecz , że w łaśn ie  tak ie  om yłki znaj­
dują się w  Gońcu cnoty, a Goniec op iera ł się 
w yłącznie na Dym itrze Mnichu, wnosim za  pe­
w ne, że ta  k ronika b łęd n a , o której mowa, nie 
insza jest, tylko latopiscem D ym itra; co rozbiór 
Gońca  ja k  najmocniej potw ierdza. Reszta la ­
topisców7 litew skich  i ruskich, po w iększej czę­
ści z sobą zgodnych, nie w ychodzą nigdzie u 
S tryjkow skiego na ja w . Są niekiedy jednak  
cytowane drohne w7aryanty  w  podaniach ( ja k o  
xieg . V ., rozd. 1. ad linem) na p rzy k ład  w7 dzie­
jach  R u si, po K ornasie i  Gimbucie w pakow a­
nych, gdzie i  H erberstein w7ezw any na pomoc 
przy kronikach staje. Począw szy od Sw into- 
roha owego, k tóry , w7edle rachuby naszego au­
tora, urodzić się m ia ł dobrze w p rzó d , nim je ­
go ojciec i dziad żyli, dalej już historya L itw y  
i cytaty do Ryngolda rzadsze i mniej znaczące, 
dołatyw7ane rzeczy próżne, postronne i  następ­
stw a tylko X ią ż ą t, B óg w7ie po jakiem u cią­
gnione. O W itenesie też m ało z k ronik  ru ­
skich i  litew sk ich ; z ruskich tylko o w zięciu 
P ołocka 1307 roku. Lecz żebyśmy jeszcze le ­
piej wiedzieć mogli, ile z latopisców7 korzystał 
nasz autor, wymienim tu ogólnie, co z nich w y - 
czerpnął, do roku 1387.

(A rty k u ł ten stanow7i początek w iększej p ra ­
cy J . J . K raszew skiego , k tóra  będzie w krótce 
drukiem ogłoszona. R edakcya u ryw a na te'm, 
poniew aż to, co dotąd w ydrukow ano, rzuca do­
stateczne św iatło  na' osohę S tryjkow skiego; re ­
szta zaw iera  szczegółow y rozbiór kroniki S try j­
kow skiego. )

S zanow n a R edakcyo!
W  numerze 2Qm roku dwunastego P rzy ja­

ciela ludu, na karcie 157, w yobrażony jest k a ­
mień z napisem etruskim na ratuszu w  O rw ietto.
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Nie znalazłszy przytem wykładu tego na­
pisu, który zapewne i samym dzisiejszym tegoż 
miasta mieszkańcom zrozumiałym nie jest, chcę 
go niniejszem wykładać. Napis ten, jak zwy­
kle wszystkie starodawne Etrusków, Fenicyan i 
Sławian pomniki, czyta się wspacznie, od pra­
wej ku lewej rece, i brzmi:

Ł IJTEC JiA  CJESA K tS.
Wyraz Lutetia, znaczący tyle co u nas: gród, 

był za czasów Juliusza Cezara przydomkiem oka­
załych miast, jak, naprzykład, w pismach tegoż 
Cesarza Paryż nazwanym jest: Lutetia parisio-

rutn. Podobnież tedy i miasto dziś włoskiem 
oznaczone nazwiskiem: Orwietto, nazywało się 
w ówczas: Lutetia caesaris, to jest: Gród ce­
sarski, albo Carogród; a jeżeli nie miasto cał­
kowicie, to może sam tylko ratusz; jak podo­
bnież i w Polsce Burgrabiowie królewscy po 
większych miastach w odosobnionych grodach, 
czyli zamkach, wyższem zarządzali sądowni­
ctwem.

Bydgoszcz, dnia 26. Marca 1846.
Tadeusz Wolański.

Od f0e/tcxJu.

'  Nieciwdźdo mimx

-€>-■ Q -

~sr

Text do N™. 130.
Nie chodź do miasteczka, nie chciej chłopców zwodzić, 
Boś tadna dzieweczka, może ci co szkodzić.
N ie chodź kolo wozu, nie trzymaj się osi,
Nie chodź do dziewczyny, niech cię sama prosi.

{W aci.  z  Oleska, P. 1. g., str. 125.)

Sprostowanie.
W  numerze 3cim na stronie 17tej wkradł się błąd 

przez nieuwagę w spisie rzeczy; proszę poprawić 
„klechd" zamiast „klechdów."

Przyp. redakcyi.

UWIADOMIENIE.
Poważam się szanownej publiczności, zajmującej się historyą polską, moje nie dawno 

wydane 2 katalogi:
a , do historyi polskiej, i
b , do teologii,

powtórnie z tem nadmienieniem polecić, iż nowy katalog Nr. 7. do historyi polskiej właśnie u 
mnie wyszedł.

Wszystkie te 3 katalogi są u Jabłońskiego w Lwowie, u Orgelbranda w Warszawie, 
u Deuhnera w Rydze, bezpłatnie do nabycia.

J. Lissner, 
w Poznaniu na Wilhelmowskim placu.

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G u n t h e r a  w  Lesznie. (Redaktor; Szymański.)


